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Samorząd i reforma wyborcza
Ktokolwiek śledził życie polityczne i ruch 

Indowy w naszym kraju, tembardziej kto brał w 
nich udział, kto poznał bodaj powierzchownie 
sprawę społeczną i pojął ducha naszych dotych 
czasowych ustaw i ordynacyi wyborczych, ten 
Łez podniety i krzyków socyalnej demokracyi 
oddawna żądał gruntownej reformy wyborczej 
w myśl chrześcijańskiej sprawiedliwości i szeze 
rych demokratycznych zasad

Dotychczsowa ustawa wyborcza była nie.za 
przeczenie krzywdzącą i utrudniającą prawdzi­
we wolne wybory. Sama bowiem podstawowa 
zasada tej ustawy, nadająca prawo wyborcze 
tylko tym, którzy płacili bezpośrednie podatki, 
i  to tylko wyższe, była błędną i niesprawiedli­
wą, bo jak słusznie zarzucano, oceniała 1 udzi we 
dle ilości zapłaconych do kasy państwowej pie 
niędzy.

W  gminach np. wiejskich mieli prawo wy 
borcze tylko ci, którzy opłacali dwie trzecie ca­
łej kwoty podatkowej przez gminę opłacanej; ci 
wszyscy zaś, którzy składali się na trzecią część 
podatkowej sumy, —  byli prawa wyborczego 
pozbawieni. Zwykle znajdowali się w tej trze­
ciej części najuboższych ci, którzy najbardziej 
garnęli się do każdej oświatowej i politycznej 
pracy, a więc bywali najbardziej dojrzałymi po 
litycznie.

Ubytek tych sił odczuwały stronnictwa lu­
dowe dotkliwie, a tem samem z przekonania i do 
świadczenia npominały się bardzo stanowczo o 
reformę wyborczą.

Dragą, bardziej jeszcze rażącą niesprawie­
dliwością, a równocześnie nielogicznością dotych 
czasowej ustawy, były „pośrednie14 wybory. Je 
żeli bowiem wyżej opodatkowany uznany już zo 
stał za dojrzałego do głosowania, to należało mu 
przyznać głos bezpośredni. Tymczasem ordyna- 
cya wyborcza uznawała go tylko za „prawybór 
cę“ i zmuszała do przelewania swego prawa gło 
sowania na „wyborcę44, który dopiero mógł gło­
sować na posła!

Pomijając uszczuplenie praw obywatelskich 
zawarte w pośredności wyborów, wiadomo jakie 
poie do nadużyć wszelkiego rodzaju nastręczało 
z  jednej strony samo przeprowadzanie prawy­
borów, a z drugiej strony możność wywierania 
wpływu na szczupłą liczbę kilkuset uprzywile­
jowanych wyborców.

Ktokolwiek przypatrywał się zbliska wy­
borom pi-zeprowadranym w okręgach wiejskich, 
tego nieraz brała rozpacz na widok bądź tyranii 
bądź demoralizacyi ludu, jakie się praktykowały

w czasie wyborczym. Uczciwi ludzie wprost ze 
strachem i wstrętem oczekiwali chwili rozpisa­
nia wyborów, a wzdychali za najprędszem ukoń 
czeniem agitac ji wyborczej, uważając cały ten 
kilkutygodniowy peryod wyborczy za coś podob 
nego jak najazd politycznego bandytyzmu.

Jeżeli to wszystko teraz przypominamy, to 
dla stwierdzenia, że z najgłębszego przekonania 
żądaliśm y i żądamy zmiany dotychczasowej usta 
wy wyborczej na powszechne i bezpośrednie 
głosowanie, które to dwie rzeczy uważamy za 
nieodzowny „ warunek sprawiedliwości“.

Jesteśmy również zdania, że powszechność i 
bezpośredniość wyborów sp< woduje to, co od­
dawna było koniecznem, a zostało niestety u nas 
zaniedba nem, to jest zbliżenie się warstw inteli­
gentnych i przewodniczących w polityce i spra 
wach narodowych, — do ludu. A to zbliżenie bę 
dzie dopiero szkołą jiolityczną p r a w d z i w ą ,  
bo nie będą pouczać ludu sami tylko wodzireje 
pewnych stronnictw rzekomo ludowych, ale lu­
dzie dojrzali i wylrawni politycznie, dia których 
rzeczywiście „salus reipublicae suprema lex44— 
dobro rzeczy pospolitej jest najwyższem prawem.

Wobec tego jesteśmy gotowi wTalczyć o zdo 
bycie powszechnego, bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania ze wszystkich sił naszych i nie 
spocząć, aż ono zdobędziemy.

„Równość44 głosowania jest rzeczą podrzęd­
ną. Ani się do niej nie zapalamy, ani się jej nie 
lękamy. Nie zapalamy się do niej, bo nie może 
iny jej sobie uzasadnić śeisłą sprawiedliwością, 
a nie lękamy się jej, bo znając nasze stosunki 
społeczne, podzielamy zdanie bar. Becka że wpro 
wadzenie pluralności nie zmieni ostatecznego 
wyniku powszechnego głosowania.

Zdaje się, że po tych wywodach nikt nas nie 
posądzi, jakobyśmy nie byli najszczerszymi i 
zdecydowanymi zwolennikami nowej ustawy 
wyborczej.

Atoli zapatrując się w ten sposób na nsta- 
wę wyborczą, nie tracimy z oczu, że ona w każ­
dym razie nie jest dla narodu ostatecznym „ce 
lera44, lecz tylko „środkiem44 politycznego dzia­
łania.

Ustawa o powszechnem, bezpośredniem gło 
sowaniu da nam dzielną broń do ręki, ale od 
nas zależy, abyśmy tą bronią robić umieli i u/.y 
li ją na naszą korzyść.

Nie wolno tedy dla zdobycia tej skutecznej 
broni politycznej, nie uwzględniać innych naro 
dowych praw i spraw żywotnfych.

Najżywotniejszą zas sprawą naszą jest 
zdobycie należnych nam praw narodowych i za 
chowanie zdobytych W  tej sprawie wszyscy Po

lacy i wszystkie stronnictwa stojące ua zasadzi* 
narodowej muszą być zgodne, jeżeli nie,chi ą n* 
siebie ściągnąć zarzutu zaprzaństwa, i  n e g a c ji  
tego, co dotychczas zawsze miały —  i dotychczas* 
mają na ustach i w swoich pisanych programach 

N aj w iększy przeciwnik Kola polskiego m osi 
mu oddać słuszność, że politycznie. zręc2nie i 
przezornie postąpiło, podnosząc w cŁwiti wyto­
czenia zmiany ustawy wyborczej sprawę samo­
rządu narodowego. O ten samorząd zawsześmy 
wołali, o nim marzyli, a gdy nadeszła chwilo 
polityczna, w której bez wątpienia najlatwioj 
coś uzyskać, obowiązkiem jest wszystkich naro­
dowców poprzeć starania Koła polskiego w tvaa 
kierunku. —

źątaaia aiuUci;!*.
Wiedeń, 7 października 

(Mm.) Izba poselska dopiero w piątek przjs 
szły, dnia 12 października odbędzie posiedzenie 
plenarne. Owe dni swobodne obróci komisya ra- 
formy wyborczej na załatwienie spornych punk­
tów dotychczas nierozstrzygniętych. Takimi 
punktami spornymi są:

Rozgraniczenie terytorjalne okręgów wyboi- 
czych w Czechach;

kwestya zabezpieczenia podziału okręguw 
wyborczych w calem państwie z pomocą w ększa 
ści kwalifikowanej;

kwestya zabezpieczeni a mandatów delega- 
cyjnych niemieckich z Czech i Moraw.

Do tych trzech żądań, pozostających w zwią 
zku z reformą wyborczą, Niemcy dodaią obee 
nie jeszcze czwarte: personal urzędniczy na u- 
państwowionej kolei północnej powinien liczyć 
taki sam procent Niemców, jaki liczył do tej 
pory.

Powtarzamy owe żądania na podstawie in- 
formacyj gazet wiedeńskich. Na tych samych in- 
formacyach opierają się poniżej podane szozegó 
ły. Gabinet barona Becka pośredniczy już czas 
dłuższy między Czechami i Niemcami. Czesi bo­
wiem nie chcieli zraza słyszeć o zabezpieczeniu 
podziału okręgów wyborczych większością kwali­
fikowaną. Trzeba przyznać słuszność wiedeń­
skiej „Oeslerreichiscbe VolkszTg.44, gdy mówi. że 
ten opór Czechów daje dużo do myślenia Niem 
cy muszą się mieć na baczności przed Czechami. 
Skoro Czesi zwalczają zabezpieczenie podziału 
okręgów wyborczych, to maczy, że pragną ow 
podział zmienić, rzecz jasna, na własną korzyść, 
i to w możliwie krótkim czasie. Wyniknęłyby; 
stąd wielkie niebezpieczeństwa dla Niemców — 

Baron Beck uznaje słuszność obaw nie
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mieckich. Uznaje tem łacniej, że i Polacy prag­
ną się zabezpieczyć w Galicyi przed wybrykami 
koalicji rusińsko-czesko-radykalnej. Proponuje 
zatem, by w ciągu 18 lat do zmiany podziału o- 
kręgów wyborczych była potrzebną większość 
dwóch trzecich głosów (344 posłów), po upływie 
Jat ośmnastu większość irzeęk piątych (312 po- 
#łów).

Czy ta propozycya przypadnie obu stronom 
do smakuj Można a nawet należy przypuszczać, 
iż Czesi ją  zaakceptują. Zbyt duże zjsk i wycią­
gną z reformy wyborczej, by mieli je  narażać na 
zatratę dla zysków sowitych, ale niepewnych, 
mogących wypłynąć z ewentualnej zmiany w od 
dalonej przyszłości podziału okręgów wybor­
czych.

Rzecz inna, Niemcy! Na reformie wyborczej 
zależy* im daleko mniej, niż Czechom. M. igą się 
zatem targować i w ustępstwach nie iść tak dale 
ko, jak proponowany przez barona Becka kom­
promis.

Czego zaś Niemcy z wszelką pewnością nie 
osiągną to zabezpieczenia sześciu mandatów z 
Czech i z Moraw w drodze ustawodawczej. Na 
zmianę ordynacyi wyborczej delegacyjnej Po­
lacy nie pozwolą. Owa ordynacya, nakazująca 
przeprowadzać wybór delegatów z każdego kraju 
z osobna a nie z pełnej Izby i traktująca każdy 
kraj jako całość, jest jednem z ustępstw, jaikie 
w 18G7 r. Kolo polskie otrzymało wzainian za gło 
sowanie za konstytucyą centralistyczną.

Baron Beck proponuje, by Czesi i Niemcy 
spisali rodzaj umowy, utrzymującej po wszystkie 
czasy kompromis, mocą którego Czesi odstąpią 
Niemcom z królestwa czeskiego cztery mandaty, 
delegacyjne a z margrabiostwa morawskiego 
dwa mandaty. Rząd oświadczy, że z wiedzą cesa­
rza akceptuje ów7 kompromis.

Niemcy więcej nie mogą wymagać. Muszą 
tutaj zdać się na dobrą wolę Czechów.

1 jeszcze jednego życz® i i, a raczej żądania

Panna Arabela.
(Z francuskiego.)

10 Ciąg dalszy
— A to dla czego"
— Ze względu na siebie samego.

Jakto?
—  Bo widzisz, tobą chcą się zaopiekować fi­

lantropijne osoby chcą uiząldzu festyn na twój 
dochód. Wiedzą, że nie jesteś zamożny, co tembar- 
dz±ej wpływa na ich postanowienie. Gdybyś więc 
żądał odszkodowania, straciłbyś sam na tem.

Blaireau wytrzeszczył oczy. (Rozumiał nie 
wiele. w r *

W takim momencie wszedł baron de Hautper- 
tuis w towarzystwie mera, aby się porozumieć z 
nieszczęśliwą ofiarą co do szczegółów przedstawię 
nia wydanego na jej korzyść.

ROZDZIAŁ XVII,
« ’ którym na Błażeja Blaireau zaczyna spadać nie 

tylko słowa ale też inne korzyści.
Baron de Hautpęrtuis w paru słowach przed­

stawił „nieszczęśliwej ofierze'* swój projekt fes­
tynu dobroczynnego. Blaireau bardzo się ucieszył. 
Nie dość sławy, będą jeszcze pieniądze.

P. Dubenoit natomiast smucił się, widzą, że 
coraz większe niebezpieczeństwo grozi spokojowi 
Monlpaillard.

Próbował wprowadzić Błażeja na drogę u- 
miarkowania i rozsądku.

— Słuchaj-no Blaireau —  mówił —  zasta­
nów się nad twojem położeniem.... Czem myślisz 
zarabiać na życie?

—  Będę pracował.
— W  jaki sposób?
—  Polując na cudzą zwierzynę.

—  Nie łatwo ci to przyjdzie, oczy strażników 
ziemskich będą na ciebie zwrócone. A o pracę uczci 
wą jeszcze ci będzie trudniej. Każdy wie, ze sie­
działeś w więzieniu.

— 'Ale każdy będzie też wiedział, że byłem 
miewamy.

niemieckiego baron Beck nie zdoła spełnić. Usta 
wodawezego poręczenia, że na kolei północnej 
stosunek procentowy Niemców wśród urzędni­
ków ma pozostać ten sam. A wiadomo, że dyrek 
cya generalna, zwłaszcza obecna przyjmowała sa­
mych tylko Niemców, Baron Beck złoży oświad 
czenie, że się nostara, by na kolej północną przyj 
mowano i nadal Niemców, o ile się zgłoszą do 
służby, nie może jednak gwarantować, że się bę 
d/.ie przyjmowało samych Niemców.

Także i ustawa o zabezpieczeniu swobo 
dy wyborów będzie tworzyła twardy orzech do 
zgryzienia. Zwłaszcza dla tych, którzy sami te- 
roryzując narzekają na terror innych....

Jłowe fo i io  socyalisWw.
Czwarty miesiąc trwa strejk robotników w 

kopalni galwanu w Kąt ach. Wywoła li go socyal 
nidemokraci w chwili zupełnie niestosownej, bez 
należytego zbadania i przygotowania sprawy,— 
nagle i na ślepo, licząc jedynie na to, że robotni 
cy w lecie prędzej znajdą zarobek, a mając już 
ziemniaki w poi u łatwiej obejdą się bez zarobku.

Samo sformułowanie żądań robotników 
przez czerwonych towarzyszy było nierozumne i 
oczywiście przesadne. Żądano usunięcia iużynie 
ra Rodego i podwyższenia płac do 5 koron dzień 
nie dla górników, oprócz innych mniej ważnych 
wymagań.

Można było z góry przewidzieć, że żądania 
te zostaną odrzucone, ale socyaliści i tak rozko­
łysali fantazyę robotników obiecując im nieza­
wodne zwycięstwo, i tak ich pod legali, rzucając 
z góry; na wszystkich podejrzenia £ oskarżając 
ich o „zdradę sprawy robotniczej“ , —  że udało 
się im wręcz „zapalić-* nierozważnych do strej 
kowania —  aż do skuiku.

Ale ten skutek jest fatalnym dla —  robotni 
ków. Zarząd kopalni nietylko stanowczo odrzucił

—  Masz rację, Rlai reau —  zostań —  wtrącił 
baron, który słuchał tej rozmowv z drwiącym u- 
śmiechem na ustach. — Opinja publiczna okaże ci 
współczucie i napełni ci kieskę.

—  A jak pan myśli ile przyniesie to przed­
stawienie? —

— Ha! niewiadomo.
—  Pozwól sobie pow iedzieć, panie baronie —  

wtrącił mer —i że nie przyniesie i dwudziestu fran 
ków. W Montpaillard niema ludzi bogatych.

—• A wczoraj powiedziałeś pan, że niema 
ubogich.

—  I jedno i drugie święta prawda. Mamy tu 
samych obywateli średnio zamożnych, spokojnych 
którym spektakle nie w głowie, którzy nie mogą 
wyrzucać pieniędzy na rozrywki.

—  0, ja się z panem zakładam, że dociągnie­
my do paru tysięcy franków.

—  I owszem, zakładam się o 500 franków, że 
festyn nie przyniesie i dwustu.

— Trzymam zakład. Te pieniądze wpłyną do 
twojej kieszeni, Blaireau podziękuj panu Dubenoit

— Pierwszy to raz pan mer świadczy mi jaką 
taką uprzejmość Serdecznie panu mei owi dziękuję

—  Niemą za co, przekonasz się niebawem, że 
ten fesllyn nie przyniesie ci naw'et tyle, żebyś miał 
na porządne buty.

ROZDZIAŁ XVIII, 
w którym wykazane jest, że czasem trudniej wejść 

do więzienia niż wyjść z niego. 
K..izystając z przywileju powieściopisarzy, 

dozwalającego im igrać z czasem, zarówno jak i 
z przestrzenią, odmłodzę was panowie i panie o 
całą dobę. Czytelniczki nie pogniewają) się o to, 
mam nadzieję.

Powrócimy do chwili, gdy Juliusz Flechard 
po wzruszających zeznaniach podążył do proku- 
ratorji z adwokatem Guillache. Czekało go tam 
chłodne przjyjęcie.

W  nieobecności prokuratora, jego sekretarz 
staruszek usiłował go namówić na cofnięcie 
zeznania. l —

—  Blaireau odsiedział trzy miesiące wieży

wszystkie żądania robotników, ale też odesłał 
wszystkie ich książki robotnicze do gmin — i za 
pow iedział, że w żadne układy nie będzie się wda 
wał, uważa umowy robo:nicse za samowolnie 
zerwane —  i może tylko robotników jaka nowo 
zgłaszających się przyjąć do roboty.

Znaczy to, że strejk w Kątach jest przegra­
ny z kretesem, a robotnikom pozostaje tylko ke 
pitulacya na łaskę i niełaskę.

W jc to party a socyalno-demokratyczna —-  * 
już w organach swoich tylko półge(bkiem wspo­
mina o strejku w Kątach, a przecie jeszcze strejk 
podtrzymuje!

A czyni to w ten sposób, że pozyskawszy tam 
kilku „towarzyszy** za pimiąd :e, przez nich 
bądź łudzi, bądź teroryzuje resztę robotników i 
wstrzymuje ich od powrotu do pracy.

Na 508 robotników w Kątaeh zaledwie 50 
będzie należących do party i ezerwouej, —- a 8 
jest jej agitatorów. Ci wiedzą, że nie mają już 
nic do stracenia, gdyż Zarząd kopalni również 
stanowczo oświadczył, że tyeb sprawców zamie­
szania i strejku pod żadnym warunkiem nie 
przyjmie wjęcej do pracy. —  Wiedząc o tem, że 
sami nie dostaną pracy, wstrzymują od niej tak 
że innych! Jestto dowodem niesłychanej niesn- 
mienności socyaldemokratów, która naraża ludzi 
na nędzę i głód, aby tylko podtrzymać raz rzu­
cone lekkomyślnie hasło strejku.

Strejk w Kątach jest stanowczo i najzupeł­
niej przegrany. —  Zdarza się to soeyalistom. iuj < 
po raz drugi w tym roku w powiecie chiząnow 
skini, bo tak samo przegrali strejk w kopalni 
węgla w Sierszy. Czas najwyżazy zatrąbić do od­
wrotu i wyznać, że wyprawa w chrzanowskie 
zrobiła kompletne fiasko. •—

Koszta tych eksperymentów socjalistycznych 
ponoś/ą naturalnie robotnicy...

na rachunek p. Flechard, rzeczą p. Flechard jest 
odszkodow ać Błażeja Blaireau —  tłómaczył. —  Za 
płać mu pan 3(1 soldów za dobę uczyń to DO fr. 
dla okrągłego rachunku możesz mu pan Jap ICO 
fr. Będzie miał zupełnie dosyć.

—  Powrócimy jutro rano i  zobaczymy czy 
prokurator będzie tego samego zdan.a —  odpo­
wiedział na to p , Guillache.

Profesor gimnastyki spędził noc jak najgorzej 
Walczyły w nim sprzeczne uczucia: nie miał ocho­
ty siedzieć w więżieniu, ale rozumiał, że inac^ey 
nie pozyska ręki i serca panny Arabelii. Gra byłai 
warta świecy. Wobec tego zapragnął męczeństwa.*

Nazajutrz, bardzo wcześnie, stawił się u 
prokuratora.

—  To part! Flechard (Juliusz) —  zawołaj 
urzędnik państwowy. —  Mogę panu to tylko po­
wiedzieć, że ominąłeś bardzo dobrą sposobność 
siedzenia cicho, jak inysz pod miotłą. Wybrałeś 
sobie ferye sądowe dla robienia awantur

— Panie prokuratorze, awantura stała się na 
wiosnę, a odtąd sumienie spokoju mi nie dla je. 
Ono przyprowadziło mnie tutaj.

—  Nie zawracaj pan głowy z wyrzutami su­
mienia. Oćwiczyłeś tego osła: Parju, p i zez pana 
ten hultaj Blaireau odsiedział karę, która mn się 
należała oddawna za co innego. Dajmy pokój tej 
śmiesznej fifstoijl. ,

—  Przepraszam p. prokuratora, ze nie jestem 
jego zdania, ale pragnę dostać się do więzienia 
najnajprędzej. ------

—  Chyba do domu warjatów. Daj mi pan 
święty spokój.

—  Uprzedzam pana prokuratora, że jeśK nie ze­
chcesz mnie uwięzić, to zwrócę się do władzy 
wyższej. < 1* 1

(Dalszy ciąg nastąpi.)

*  J O Z E F  M A S S A R  *

Kraków, ulica Floryańska lir.

Poleca na jzsied i zim;: Jiowofd w Welaie, jedwattn, pasetacb i Kap 
chanach oraz ogromny wyhfr Roafclfói dziecięce} dla pankach da lat 16 , 

Chłopców do lał 14. ©  Towar doborowy. ©  (eay anłarhowaat
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szpiteta j « M I « s z » w e ? c .
Piękną uroczystość obchodził w niedzielę 

krakowski konwent braci Miłosierdzia. Szpital 
jubileuszowy im. cesarza Franciszka Józefa, wy 
stawiony staraniem konwentu z publicznych 
składek i fundacyi, został wczoraj poświęcony.

Pośw ięcenia dokonał ks. kardynał Puzyna w 
asystencyi licznego duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego.

Nowy gmach ustrojony był w liczne flagi o 
barwach: papieskich, państwowych, narodowych 
i miejskich, a cała ulica Bonifraterska była 
przybrana masztami, na których zawisły girlan­
dy i herby ziem polskich.

O godzinie 9 kiedy się zebrał komitet budo­
wy z p. Zdzisławem Włodkiem na czele, tudzież 
zaproszeni goście przybył JE. książę kard>nał 
ze swoim kapelanem, powitany przez prowincja 
ła O. Stura, definitora i przeora O. Bernalka, tu 
dzież innych przeorów i Braci konwentu. Po 
krótkiej modlitwie JE. odprawił Mszę św. w 
kaplicy św. Elżbiety poczem dokonał poświęce­
nia zakładu i odjechał.

Wówczas rozpoczęła się druga część uroczy­
stości, to jest oddanie szpitala konwentowi przez 
komitet, imieniem którego prz>-< ia\v iał prezes 
p. Z Włodek. Po wręczeniu kl iczj wygłosił ino 
wę dziękczynną O. Beruatek na co odpowiedział 
p. sekretarz nam. KowaLikowski. Balej prowin­
cjał O. Edward Stnr składał po niemiecku podzię 
kowanie im. Prowincji austrjacko-czeskiej. Imie 
niem miasta przemawiał I wiceprezydent p. M. 
Chyliński, a następnie prof. dr. Kostauecki im. 
Wydziału lekarskiego, poczem architekt p. Ja­
nusz Niedziałkowski odczytał akt poświęcenia 
(który dziś przez ks. biskupa Nowaka włożony zo 
stał do puszki i wmurowany) Ostatni przema­
wiał im. lekarzy szpitala prof. Bossowski. W 
końcu oświadczył O. Bematek, że prof. dr W i 
cherkiewicz złożył fundusz na jedno łóżko funda­
cyjne, poczem odbyło się zwiedzenie całego 
gmachu przez uczestników tej uroczystości, w 
której także brali udział: gen. Steeb, dowódca 
twierdzy i komendant placu podpułkownik Glae 
ser, radca dworu prof. dr. Fryderyk Zoll, dyr. 
policji dr. M. Flatau, autor planu budowy prof. 
T. Talowski umyślnie przybyły ze Lwowa, oraz 
wielu lekarzy i członków Bady miasta.

O godzinie 1 O. Bematek przyjmował gościn 
nie kilkadziesiąt osób duchownych i świeckich. 
Wśród biesiady O. Stur pierwszy" wniósł toast

Upadek Bismarka.
Niezliczone tomy bibuły zapisano już rozmyśla­
niami o przyczynach upadku Bismarka ale mimo 
to sprawa ta do dziś jeszcze otulona jest w części 
przynajmniej mgłą tajemnicy. ( Ibecnie w czasopiś 
mie niemieckim „Ueber Land und Meer“ ukazało 
się kilka kartek z pamiętników księcia Hohenlo- 
hego namiestnika Alzacji i Lotaryngji, powołane­
go później na urząd kanclerza, a w urywkach 
tych znajdują się dość zajmujące szczegóły, doty­
czące owych nie wyjaśnionych jeszcze na dworze 
pruskim wydarzeń. I pamiętniki Hohenłohego nie 
odsłaniają może wszystkich tron głośnej dymisji, 
ale dorzucają one sporo światła do sprawy. Przy­
taczamy poniżej kilka ustępów z tej sensacyjnej 
publikacji. —

Berlin 24-go marca 1890.
(Hohenlohe opisuje obiad cesarski.)

...Siedziałem między Stoschem a kanclerzem 
Pierwszy opowńadał mi dużo o swoim zatargu ?. 
Bismarckiem i cieszył się, jak król, że teraz może 
mówić otwarcie i bać się nie potrzebuje wielkiego 
człowieka. To uczucie ulgi jest tutaj dominiujące...

Później byłem na przyjęciu u cesarzowej 
Frydeiykowej, która nie godzi się na sposób, w 
ki Bismarkowi udzielono dymisji. Wyraziła prze­
konanie, że ja powinienem zostać jego następcą. 
Ale gdy jej odpowiedziałem, że liczę sobie tyle lat 
życia ile jej ojciec, przyznała, że byłoby trochę 
za późno podejmować się takiego dzieła.

W  sprawach polityki socjalnej podziela ona 
moje stanowisko i mówi, że cesarz Fryderyk zwal­
czał zawsze prawodawstwo Bismarcka.

'* Berlin, 53-ao marca 1890.
"Wielki kę'ąźe Fadeński, którego wczoraj zra-

na cześć cesarza, przyjęty okrzykiem „Niech 
żyje“ !

P. Hopcas odczytał pisma i telegramy z ży 
czeniaini: od arcybiskupów Bilczewskiego, Teo- 
dorowicza, Szeptyckiego, biskupów: Wałęgi, F i­
szera i Czechowicza; od nam. lir. Potockiego, od 
hr. Ant. Wodzickiego, od konwentów z Felds- 
bei-gu i Gorycji, od protomedyka dra Merunowi 
cza ze Lwowa i od prezydenta dra Leo i dra Jó­
zefa Zolla b. prymarjusza tegoż szpitala. W 
końcu nadszedł telegram od cesarza, który odczy 
tał gen. Steeb.

W  uzupełnieniu naszego opisu nowego szpi­
tala dodać należy, że szpital obok już wymienio 
nycli ubikacji, posiada trzy sale operacyjne. 
Każdy oddział ma osobne łazienki i pokoiki dla 
brał a dyżurnego z okienkiem do sal ogólnych, se 
paratki dla chorych I klasy, aptekę gospodar 
ezą, ambulatorjum dla chorób wewnętrznych i 
pokój do ekstrakcyi zębowych.

Jest projektowana winda dla wznoszenia 
chorych do sal operacyjnych. Ale dla braku fun 
duszu dotychczas jeszcze nie zbudowano jej.

Z wykonawców wymienić jeszcze należy 
prace artystyczno-kamieniaiskte p. Wójcika, ga­
zowe i elektryczne: Gazownia i elektrownia miej 
ska, kanałowe i betonowe p. St Goldman, w ślu­
sarskich brał tal że udział p. Bialik, a zaś praco 
wnia artystyczno-ślusarsha p. J. Góreckiego, wy 
konała wszystkie łóżka i liczne narzędzia i sprzę­
ty do sal operacyjnych.

Ciało lekarskie nowego szpitala składają pp. 
prof. dr. Stanisław Pareński jako konsuleut; 
pryinarjusz oddziału cborob wewnętiznych dr. 
Frączkiewicz, seknndarjusz dr. Jarecki, prym. 
oddziału chirurgicznego prof. dr. Bossowski dla 
chorób skórnych i weneryczni h prof. dr. Krzy- 
ształowicz, okulista dr. Lange.

Z Resyi i zaboru rosyjskiego.
Stracenie 10 bandytów w Częstochowie.
Jak donieśliśmy w telegramach w Często­

chowie w tych dniach rozstrzelano 10 bandytów, 
skazanych na śmierć przez sąd połowy. Kores­
pondent „Kur. W ar." tak opisuje tę egzekucję:

Na placu magistrackim, o godz. 6 rano, 
przed ratuszem gromadzić się zaczęło Wujsko; 
nadchodzili też w gromadkach lub pojedyńczo 
cywilni...

Tu kłoś płakał,, tam szlochał lub zawodził, 
poza tern oczy wszystkich utkwione były na od- 
waeh, przed którym liczny zastęp żołnierzy wai 
tę pełnił.

na odwiedziłem wie sporo rzeczy o przesileniu o- 
statniem, ale także nie wie wszystkiego. Twierdzi 
on, że przyczyną zerwania cesarza z Bismarckiem 
jest kwestja władzy i że wszelkie różnice [poglą­
dów w sprawach prawodawstwa socjalnego i in­
nych miały tylko podrzędne znaczenia. Główną) 
przyczyną była kwestja rozporządzenia gabineto­
wego z r. 1852, które Bismarck polJecił szcze- 
glniej uwadze ministrów i tern samem zabronił 
im składać raportów cesarzowi. Cesarz żądał, 
aby to rozporządzenie zniesiono, Bismarck ednak 
opierał się temu. Przy rozmowie cesarza z Bis­
marckiem kanclerz miał wyrażać się w tonie tak 
gwałtownym, że cesarz później opowiadał: „Całe 
szczęście, że mi kałamarza nie rozbił o głowę."

Odegrała też pewną rolę nieufność cesarza do 
polityki zagranicznej księcia. Cesarz podejrzy wał 
Bismarcka, że chce on według własnych, niezna­
nych mu planów prowadzić politykę i zmierza do 
tego, aby •wycofawszy się z trójprmniierza porozu­
mieć się 'z Rosją. Cesarz tego nie chce i obstaje 
przy trójprzymierzu.

Berlin, 27 go marca 1890
Dziś o godz. 2-ej byłem u Bismarcka, którego 

znalazłem w doskonałem zdrowiu. Gdy mu oświad 
czyłem, ze jego ustąpienie było dla mnie wuelką 
niespodzianką, odrzekł: „Dla mnie także" bo
przed trzema tygodniami jeszcze nie myślał o ta- 
kiern zakończeniu sprawy. „Zresztą — dodał — 
trzeba było być na to przygotowanym, bo cesarz 
chce koniecznie sam rządzić." Mówił potem o róż­
nych kwestjach spornych między nim a cesarzem, 
wyraził zdanie, że prawo o ochronie robotników, 
które cesarz pragnie przeprowadzić, jest na praw­
dę tylko prawem o przymusie robotników (Arbeiier 
zwangsgesetz), wspomniał wreszcie o władzy pre-

— Za godzinę wyprowadzą skazańców — 
przebiegło po tłumie.

Plącz zamienił się w lament, szlochanie w 
jęki; innym widzom zaczęły drżeć nogi...

Zajechały dwie bryczki. Po przez las bagne 
tów ujrzano więźniów.

Dziesięciu ich było. Najmłodszy liczył lat 19 
najstarszy 45. Wśród ciszy głębokiej rozlegał się 
ich płacz daleko.

—  Moje dzieci! — jęczał człowiek lat śre­
dnich.

Nastąpiła komenda. Skazańców powsadzano 
po pięciu na bryczki i powiązano ręce z tyli

Naprzód pojechał wóz z dziesięciu słupami.
—  Marsz! — usłyszano rozkaz.
W  pośrodku silnego oddziału wojska ruszył 

kondukt żywych trupów ku krańcom miasta.
Bladzi, rozpaezni...
Oddział skierował się poza miasto, na wzgó 

rza, gdzie przy drodze —  w niewielkiej dolinie 
upatrzono miejsce kaźni.

Wysadzono skazanych, plac otoczono silnym 
kordonem wmjska i rozpoczęły się przygoto­
wania....

Na wierzchołkach gór dokoła zgromadziły 
się kupy ludu; wiorstowa w promieniu odleg­
łość dzieliła je od doliny śmierci

Dla siedmiu ksiądz-spowiednik chciał sta­
rać się o ułaskawienie...

Tymczasem udzielił im wiatyku i odmawiał 
modlitwy przedśmiertne.

Ustawiono szereg czarnych słupów, wykopa 
no tyleż przed niemi dołów.

Skazanym założono białe przepaski na oczy 
i przytroczono plecami do słupów

Pluton z 80-ciu żołnierzy stanął naprzeciw­
ko. Jeszcze przy słupach kapłan udzielał im Ole 
jami św. namaszczenia i błogosławieństwa na 
wieczystą dusz wędrówkę.

— Żegnajcie, bracia! —  odezwało się głoś­
no kilku do żołnierstwa.

Wzruszenie wzrastało.
— Broń przed siebie!
Zachrzęściały karabiny w rękach wykonaw 

ców wyroku.
Cisza grobowm zaległa plac egzekucji.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystu^l 

uroczyście ozwał się kapłan.
—  Na wieki wie..
—  Pal!
Grzmot strzałów rozległ się po wzgórzach.
Zwisły głowy skazańców...
Szybko lekarz wojskowy zaczął śmierć spra 

wdzae: trzech żyło jeszcze...
Nowa, przeciągła salwa karabinów.

każdy minister miał prawo składać raporry cesa­
rzowi, nie pytając się wcale o pozwolenie prezesa 
ministrów lub rady ministjrjałnej... Gdy mu 7 
wiedziałem, że prędzej czy później cesarz prosić 
go będzie o powrót do życia politycznego zaprze­
czył takiemu przypuszczeniu. „Tego nie chcę —  
rzekł —  Nie chciałbym aby się powtórzyły dzieje
ostatnich trzech tygodni"  I o naszej wspólnej
działalności wspominał, radząc mi postarać się 
o to, aby cesarz nie zajmował się zbyt gorliwie 
Alzacją i Lotaryngją, i zalecając hu trzymać się 
zdała od monarchy. Łatwiej to powiedzieć niż 
zrobić. ----------

Sltasburg 31 -go marca 1890
Fenduck, który dzisiaj był u mnie powiedział 

mi, że cesarz zakomunikował jenerałom komende­
rującym, dlaczego ks. Bismarck ustąpił. Kwestja 
rozporządzenia gabinetowego i sposób uchwały, 
w jaki wystąpił przeciw cesarzowi—  oto powody, 
że dłużej razem z Bismarckiem pracować nie mógł 
Lepiej jest —mówił —  że rozdział nastąpił już te­
raz, gdy jeszcze możliwe było rozejść się poko­
jowo, niż czekać na zatarg poważny. Potem zako­
munikował cesarz jenerałom, że Rosja chce przed= 
sięwziąć okupację wojskową Bułgarji i w tym celu 
pragnie zapewnić sobie neutralność Niemiec. Ale 
on obiecał cesarzowi Franciszkowi, że będzie mu 
sprzymierzeńcem wiernym i obietnicy dotrzyma. 
Okupacja Bułgarii przez Rosję musi doprowadzić 
do wojny z Austrją, a on nie może w takiej chwili 
opuścić Austrji.

Mnożą się wskazówki, że istotnie spór cesai za 
z Bimarckiem w sprawie planów rosyjskich do­
prowadził do ostatecznego zerwania Bismarcfc 
chciał opuścić Austrję. Cesarz przeciwnie chce
pomagać Austrji, nawet gdyby to zawJtłać nas 

zesa ministrów, uznając za rzecz niewłaściwą, abymiało w wojnę z Rosją i Francją. Teraz rozn-

G u r g u l a

piersiowe cukierki z babką zaostrzoną, bardzo sku­
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie — Pa* 

kieł 20 halerzy do nabycia w aptekach.
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Zwłoki straconych zakopano w ziemi przy 

słupach.
Wyrokowi sądu polowego stało się zadość.

K R O I ł l K f t
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 8 października.
— Kalendarzyk kościelny. We wtorek Dio 

nizego biskupa męczennika i Ludwika wyznaw­
cy; we środę Franciszka Borgiasza i Paulina hi 
skupa; we czwarlek Germana, Firmina bisku­
pów wyznawców i Zenajdy panny.

— Kalendarzyk astronomiczny. We wtorek 
wschód słońca roznoczyna się o godzinie 5 mi­
nut 54, zachód o godzinie 5 minut 2, długość dnia 
godzin 11 minut 8.

— Uroczystość Różańcowa. Wczoraj przed 
południem Sumę w kościele 0 0 . Dominikanów 
odprawił ks. kan. Krupiński w obec przepełnio 
nej świątyni; przed kościołem tysiące ludu z o- 
kolic i z Królestwa mieściły się koło straganów 
% artykułami dewocyjnemi. Po południu po od 
prawionych Nieszporach, procesja w olbrzymim 
pochodzie wyruszyła z kościoła o godzinie 4, cele 
browana przez biskupa sufragaua ks. Anatola 
Nowaka przy udziale licznego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, licznych bractw kościel 
nych, z chorągwiami i feretronanami, cechów i 
stowarzyszeń katolickich, z sztandarami i kapelą 
„Harmonji“ . Olbrzymi pochód opasał cały R y­
nek od wylotu i do wjazdu ulicy Grodzkiej. E- 
wangelie przy ołtarzach w Rynku śpiewali ko­
lejno: O. Czesław Szuber, kapucyn; O. Jan Dom 
razek franciszkanin; O. Alfons Kogut, reformat; 
O. Romuald Kudasiewicz, T. J. i ks. kan Mateusz 
'lei, katecheta gimn. św. Anny. Przy powrocie 
do kościoła pyrotechnik p. E. Mądrzykowski po 
witał powrót wspaniałymi ogniami sztucznymi 
spalonemi nad portalem kościoła.

— Z teatru miejskiego. „Odwieczna baśń" 
Przybyszewskiego, zdobyła u publiczności kra­
kowskiej uznanie. Zarówmo przed premierą, jak i 
na godzinę przed przedstawieniem niedziclnem, 
kasa dzienna zakończyła wyprzedaż biletów. Au- 
dytoryum niedzielne, zarówno jak i sobotnie, 
!wsłuchiwało się z przejęciem w treść utworu a 
wykonawców przyjmowało oklaskami. „Odwiecz 
na baśń“ w tygodniu bieżącym ukaże się tylko 
ras jeden: we wtorek, poczem wejdzie na afisz 
'dopiero w tygodniu następnym. Pozostałe dni ty 
godnia bieżącego wypełni repertuar komeayo-

miem słowa Bismaercka, że cesarz uprawia polity­
kę w stylu Fryderyka Wilhelma IV. To jest czar 
nym punktem przyszłości naszej.

Strasburg, 21 kwietnia 1890 
Dziś pojechałem z Marynią (żona autora pa­

miętników Przyp. red) do Karlsruhe, gdzie nas o- 
czekiwano ze śniadaniem. W] elki książę badeński 
odwiedził nas w ofiarowanych nam pokojach i za­
prowadził nas potem do wielkiej księżny. Mówio­
no o różnych rzeczach a także o ustąpieniu Bis­
marcka, przyczem wielki książę wyraził swoje 
szczególne zadowolenie z przebiegu sprawy. Zda­
niem jego, chodziło w końcu tylko o to, kto ma pa- 
tiiować: Dynastia Bismarcków, czy dynastia Ho­
henzollernów? Gdyby cesarz był i tym razem ustą­
pił. straciłby cały swój autorytet i wszyscy spoglą 
daliby tylko na Bismarcka i słuchaliby go jedynie. 
To było nie do wytrzymania.

Strasburg 26-go kwietnia 1890 
D. 24-go kwietnia jechałem z cesarzem do 

domku myśliwsk iego w Suffecheim. Podróż trwa­
ła około godziny, i przez cały ten czas opowiadał 
minister hisforję swojego zatargu z Bismarckiem. 
Według zapewnień cesarskich, kwasy zaczęły się 
już w giudniu. Wtedy bowiem już zażądał cesarz 
aby uczyniono coś w kwestji robotniczej. Cesarz 
wychodził z założenia, że jeżeli rząd nie weźmie 
inicjatywa w swoje ręce, to parlament, a zatem 
socjaliści, centrum i partja wolnomyślna zabiorą 
się do roboty, a rząd wlec się będzie za nimi. 
Kanclerz chciał znowu przedstawić nowemu pa r- 
lamentowi prawo przeciw socjalistom z wydalania 
tni 5 gdybr projekt był odrzucony, izbę rozwiązać 
B przeciw ewentualnym rokoszom energicznie 
wystąpić. Cesarz opierał się temu, twierdząc, że 
gdyby jego dziadek po długich i chwałą okrytych 
rządach był zmuszony walczyć z rokoszanami, 
niktby ran tego nie był wziął za złe. Inne jednak

v,ry: we środę daną będzie kostyuinowa komeaya 
Śckoentana: „Odrodzenie", (ceny popularne), 

we czwartek zaś krotochwila paryska: „300 dni", 
której przedstawienie ostatnie wypełniło teatr 
krakowski. W  roli Elizy wystąpi p. Trzeeieska.

— Z teatru ludowego. W  tygodniu ubie­
głym, ukazały się na deskach sceny ludowej 
dwie „nowęści". Pierwszą z nich był wystawiony 
we czwartek wodewil 5 aktowy p. t. uZycie w 
śnie". Według znanych motywów, autor snuje 
zręcznie historję snu młodej dziewczyny, który 
ją ratuje od moralnego upadku.

Z wykonawców odznaczyła się pani Sznage 
w roli bohaterki i p. Fx-ączkowska jako jej prze 
wrotna przyjaciółka zaś z mężczyzn p. Kalinow­
ski, który stworzył świetny typ przedmiejskie­
go „łazika" i złodzieja.

W  sobotę odegrali artyści teatru ludowego 
głośny melodramat fantastyczny p. t. „Żyd poi 
ski". —  Publiczność zapełniająca obszerną wi­
downię, oklaskiwała gorąco grę pp. Kalinow­
skiej, Barwińskiego i Borońskiego.

— Zjazd górników polskich. Końcowemu 
posiedzeniu Zjazdu w sali Kopernika, w nieobec 
ności prezesa p. Strasburgera, przewodniczył w 
niedzielę pierwszy wiceprezes prof. dr. Szayno- 
clia. Zajzd uchwalił cały szereg rezolucji, a mię 
dzy innemi uchwalono rezolucję żądającą szkoły 
polskiej górniczej w zagłębiu krakowsko-cie- 
szyńskim, za co poseł dr. Michejda podziękował. 
Podjęto wnioski w sprawie utworzenia usobnego 
wydziału górniczo-hutniczego na Politechnice 
lwowskiej. Dalej uchwalono wniosek p. Boclień 
skiego w sprawie wezwania zarządów kopalń, by 
się opiekowały znajdowanemi w kopalniach ska 
mielinami i żeby odsyła no je do Akademii Umie 
jętności, a względnie do gabinetów geolicznych 
przy Uniwersytetach. Uchwalono wniosek p. 
Werbera, aby agendy władz górniczych polączo 
ne były z ministerjum handlowem, a Zarząd ko 
palń państwowych spoczywał w ministerjum.

Oprócz uchwalonych wniosków z obrad sek­
cyjnych uchwalono rezolucyę, według której 
Zjazd uznaje potrzebę regularnego zwoływania 
zjazdów polskich górników. Uznano dalej za 
wskazane powstanie organizacji Związku górni­
ków i hutników. Uchwalono dalej przyłączenie 
do powyższego Związku jako działu administra­
cyjnego, biura posad i praktyk wakacyjnych. 
Zgromadzenie wyraził życzenie, aby Zjazd pyzy 
szły odbył się w Warszawie w ioku 3910.

Wykonanie powyższych uchwał polecono 
stałej delegacji, w skład której weszli pp. Stani

jest jego własne położenie monarchy, który nic je­
szcze nie zdziałał. Jemu zarzuciłaby opinja, że 
rozpoczyna rządy od zabijania swoich poddanych. 
Gotów iest wprawdzie wystąpić przeciw socjali­
stom, ale może to uczynić z czystem sumieniem 
dopiero wtedy, gdy poczynione będą usiłowania 
zaspokojenia uzasadnionych pretensji robotników.

Dalej cesarz opowiadał mi, jak sprawa rozpo­
rządzenia gabinetowego z roku 1852 zaostrzyła 
jeszcze niesnaski, wywołane prawodawstwem ro- 
botniczem. Bismarck niejednokrotnie radził ee- 
arzowi, aby wzywał do siebie ministrów' z rapor­
tami. Cesarz zastosował się do tej rady. Gdy 
jednak obcowanie cesarza z ministrami stało się 
częstszem, Bismarck rozgniewał się, stał się zazdro 
snym i wydobył na światło dzienne rozporządzenie 
gabinetowe z roku 1852, dla przerwania stosun­
ków ministrów- z cesarzem. Przeciw temu zapro­
testował cesarz i domagał się, aby owo rozporzą­
dzenie gabinetowe zostało zniesione. Bismarck 
zrazu zgodził się na to, ale sprawę pogrzebał 
niby w niepamięci. Wobec tego zażądał cesarz, 
aby Bismarck, bądź przedstawił do zatwierdzenia 
akt urzędowy o zniesieniu starego rozporządzenia, 
bądź też podał się do dymisji. Zakomunikował to 
Bismarckowi w imieniu cesarza Hahneke. Książe 
wahał się, ale ostatecznie w dniu 18-go marca po­
prosił o dymisję. Ostatnie' trzy tygodnie panów 
nia Bismarcka obiitowały w przykre niesnaski. 
Chodziło o to, jak cesarz sam się wyraził, czy pa­
nować ma dynastja Hohenzollernów, czy też dyna 
stja Bismarcków. Co do zagranicznej polityki, ce­
sarz zapewniał mnie, że kanclerz kroczył własne- 
mi drogami i wiele rzeczy przed nim zatajał. Ba? 
kazał nawet w Petersburgu powiedzieć, że cesarz 
chce uprawiać politykę antyrosyjską, Ale — dodał 
cesarz —  dowodów na to nie posiadał."

sław Kontkiewicz z Warszawy, jako przewodnj. 
czący, Stanisław Kuczkiewicz ze Lwowa, zastęp 
ca przewodniczącego, dr. Stefan Bartoszewicz, 
sekretarz Tow. naftowego ze Lwowa jako skarb­
nik, Adam Łukaszewski ze Lwowa jako sekre­
tarz, jako członkowie zaś pp. Kazimierz Srokow 
ski z Dąbrowy, Hugo Kowarzyk z Jaworzna, 
Zdzisław Kamiński, nadzarządca salinarny w 
Łączynie, Ferdynand Jastrzębski, naczelnik urzę 
du górniczego w Krakowie i W it Sulimierski 
przedsiębiorca wiertniczy w Borysławiu.

Na zakończenie prof. dr. Szaynocha po 
streszczeniu przebiegu obrad zjazdu, który prze­
wyższył oczekiwanie, wyraził życzenie, aby za 
lat 4 uczestnicy mogli zebrać się w Warszawie.

Prorektor politchniki p. Leon Syroczyński 
podziękował prezydjum za prowadzenie obrad 
Zjazdu. W  zjeździe brało udział 269 uczestników 
a mianowicie: z Galicji 177, z Król. Polskiego 
67, z Rosji 7, z Śląska i Moraw 9 z Bukowiny 2, 
z innych miejscowości 6.

Podczas obiadu w piątek, zebrano 1532 kor. 
na rzecz polskiej Macierzy w Cieszynie. Podczas 
pobytu w salinach wielickich Zjazd otrzymał te 
legramy od ministra dra Korytowskiego i od 
prezydjum m. Lwowa.

- -  „Babie lato“  — zabawa w salach stare­
go teatru, mająca się odbyć w niedzielę d. 14 
b. m., budzi zainteresowanie—nietylko między 
Fodz-comi, których dziatwa czynny w tej zaba­
wie bierze udział, ale też w szerszych kołach 
inteligentnej publiczności.

Komitet dokłada za ś wszelkich starań, aby 
wieczorek ten w yjadł świetnie i przygotowuje 
program pełen niezwykłych urozmaiceń i nie­
spodzianek. Sam cel; »na pom oc dla biednych 
uczniów« godzien jest żywego poparcia, to też 
jest nadzieja, że sale będą przepełnione.

— Zarząd Czytelni im. Kilińskiego donosi, 
że dnia 8 bm.: w poniedziałek o godz. 8 wieczór 
w lokalu Czytelni (Długa 5) wygłosi p. Horo- 
dyski odczyt p. t.: „Bandytyzm a rewolucya". 
Wstęp bezpłatny.

— Klub pocztow;, istniejący Iw Krakowie 
od dwudziestu lat, rozpoczyna w sobotę d. 13 
b. m. cały szereg zabaw i zebrań towarzyskich 
inauguracyjnem przedstawieniem amatorskiem. 
Nie mając w ostatnich latach odpowiedniego 
lokalu, „Klub pocztowy* przez dłuższy prze­
ciąg czasu nie dawał znaków- życia, obecnie 
jednak, wynająwszy znany mieszkańcom na­
szego grodu lokal po „Resursie i.rzędniczej" 
w hotelu Europejskim, dołoży sił i starań, aby 
wynagrodzić milczeń e lat ubiegłych. Podczas 
inaugracyjnego przedstawienia „Klubu" odsło­
niętą zostanie po raz pierwszy piękna zasłona
eatralnc pendzla p. Kóniga Kierownictwo 

'■wieczorów muzykalno-wokalnych objął p. Sie- 
ber a reżyserję przedstawień amatorskich,—  
amator p. Tyczyński. Odnowiony znacznym 
kosztem lokal zaleca się zarówno rozmiarami 
sal, jak niemniej bogatem urządzeniem tychże,, 
to też „Klub pocztowy" żywi niepłonną na­
dzieję, że publiczność krakowska zechce ob­
darzyć go swem zaufaniem i co za tem idzie, 
popg rciem, przywrócone na nowo do życia p© 
paru latach zastoju stowarzyszenie uczęszcza­
jąc na urządzane przez „Klub" wieczory, gdzie 
niejedną przyjemną przepędzi godzinę.

— Nowy oszust pojawił się na bruku kiako 
wskim i w Galicji, niejaki Wincenty Szymon 
Miller z Warszawy, który jako wydawca albu­
mów „państwowych i gastronomicznych" dla u- 
rzędników prywatnych, oraz oficjalistów handlo 
wców, rozsyła swoje reklamy wierszowane dla 
różnych fachów, przemysłowych i handlowych. 
Miller po całej Galicyi werbował panny jako ka­
sjerki i buchhalterki do pisania na maszynie za 
kaucyami. Zgłosiły się do niego 4 panny, od kto 
rych pobrał po 100, 200, 300 i 400 koron. — 
Aby ukrócić dalsze praktyki oszukańcze p. Mil­
lera, przymknięto go tymczasem pod telegrafem, 
a po przeprowadzaniem śledztwie odstawiony zo­
stanie do sądu karn°go za zbrodnię oszustwa.

Kronika lwowska.
Przy tujejszem gimnazyum ruskiem zapro­

wadzono w 4 niższych klasch paralelki zor­
ganizowane jako samodzielny zakład. „Słowo 
polskie" widzi w tem próbę utworzenia we 
Lwowie drugiego gimnazyum, z ruskim języ­
kiem wykładowym i dowodzi na podstawie ma- 
terjału cyfrowego, że gimnazjum ruskie we Lwo­
wie jest sztucznie podtrzymywane. Rzeczywi­
ście cyfry dowodzą: że w roku 1905, na 
759 uczniów tego zakładu, tjlko 300 było ze

? « niskich cenach w wjeljjni wyborze na sezon jesienny I zimowy poleca
l i /  w. "fjHowjc, HyacH j ł .  1 .12. Płaszcze, laijiet*#, Peleryny i Sarenki dla pa-

I  I  C tU C IS Z C K  M a n i l i  FW.®!?! ,.6- W™1!8’ paltoty, Zarżani i H#rfl(i dla cbłopcow do lat 10,•  1  9 . , Kapturki, Kapelusze, (zaplji, Ktkawiczki, Kamasze, podczicky, Buciczki.
Bielizna dziecinna, ja , również całe wyprawki dla niemowląt.
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Lwowa, a w roku bieżącym, na £53, tylko 104. 
We wszystkich polskich zakładach średnich, 
stosunek uczniów zamiejscowych do miejsco­
wych wynosi 25 do 35%, podczas gdy w gim- 
nazyum ruskim procent ten dochodzi do 85!.

Nie ulega zatem wątpliwości, że tylko sztu­
czny napływ ucznów ruskich z dolnych stron 
Galicyi, zapewnia istnienie gimnazyum ruskie­
go. Wznoszenie drugiego zakładu byłoby tylko 
popieraniem tej nieprawidłowości. W każdym 
razie zastrzedz się należy przeciwko nadawa- 
uiu stolicy kraju cechy rusko-polskiego mia- 
.sta.

Teńtr miejski wystawił dwie premiery,obiezaj- 
mujące, choć biegunowo przeciwne. „Pippa tań­
czy44, baśń dramatyczna,Hauptmana znalazła go­
rące przyjęcie w całej poważnej krytyce. Jest 
to rzeczywiście utwór przepojony prawdziwą 
poezyą, choć cokolwiek przeładowany symbo­
liką i filozofją. Wystawiono ten dramat bardzo 
starannie, z panią Trśpszo w roli tytułowej. 
Wielki sukces odniósł także pp. Adwentowicz 
i Sosnowski.

Druga premiera to melodyjna operetka 
Audrana „Lalka** z panią Milewską w roli ty­
tułowe;.. Gdyby ważyć' powodzenie według 
nastroju i liczby widzów. Lalka pobiła nieza­
wodnie Pippę.

Pomnik S moiki we Lwowie. Projekt po­
mnika Franciszka Smolki, który ma stanąć we 
Lwowie staraniem Rady miejskiej, jest już go­
towy. Stanąć ma pomnik ten przy alei, która 
rozpoczynając się u wylotu ul. Tcatyńskiej, za­
tacza się następnie półkolem u podnóża W y­
sokiego Zamku ku restauracji w miejscu, gdzie 
ta aleja łączy się z małą serpentyną, wiodącą 
na kopiec. Twórcą pomnika jest znany rzeź­
biarz Tadeusz Błotnicki.

Odczyt prof. Brucknera rozpoczął sezon 
jesienny w Związku naukowo-literackim. Prof. 
Bruckner, znakomity znawca języka i literatu­
ry polskiej, profesor uniwersytetu z Berlina, 
mówił na temat najnowszych badań nad lite­
raturą polską. Barwny, ze swadą wygłoszony 
wykład, przyjęła publiczność bardzo życzliwie 
i ^nagrodziła profesora Brucknera hucznymi 
oklaskami.

Drażliwa sprawa. Otrzymujemy następują­
ce pismo: Policja krakowska zabroniła Zgro­
madzenia ludowego w sprawie nierządu i w 
sprawie zniesienia reglamentacji motywując 
swój zakaz tem, że publiczne omawianie tych 
spraw może wywołać zgorszenie. Nic nie po­
mogło, nawet że zwułujący dr. Wróblewski 
przyjął na siebie obowiązek niedopuszczenia 
dzieci i małoletnich na to zgromadzenie. Na­
zwiska referentów, którzy mieli,przemawiać 
na tem zgromadzeniu: dra A. Wróblewskiego, 
red. „Czystości/4 Marji Turzymy, red. „Nowe­
go Słowa44, Marji Wojnarowej i Kazimierza 
Czarneckiego, prezesa Czytelni akademickiej, 
dają rękojmie, że zgromadzenie byłoby popro­
wadzone w duchu podniosłym i czystym, i że 
mógłby być osiągnięty ogromny wpływ zba­
wienny na zebrany tłum prostego ludu. Set­
ki obecpych na zgromadzeniu możuaby wcią­
gnąć do towarzystw, szerzących czystość oby­
czajów. Policja stawiła temu tamę. Żądamy 
zniesienia zakazów policyjnych, zwoływania 
zgi omadzeń ludowych przez ludzi, dążących 
do wprowadzenia czystych obyczajów.

Zamieszczając pismo powyższe, dodamy 
od siebie, że pytanie czy takie “sprawy powin­
ny być omaw ane na publicznych zebraniach, 
nastręcza w każdym razie poważne wątpliwo­
ści. Może lepiejby byto rozpocząć agitację od 
.zgromadzeń zamkniętych, i od broszur odpo­
wiednio napisanych#

W żydowskie ręce. Otrzymujemy nastepu- 
aee pismo

Szanowna Redakcyo!
W  Głosie Narodu z 6A . wyczytałam arty­

kuł ,,u> ręce żydowskie.'1.
Ponieważ pośredniczyłam w sprzedaży ty­

le głośnej jak niefortunnej majątku, o którym 
naowa, przeto czuję się w obowiązku oświad­
czyć, że pan H...cs wprawdzie sprzedał żydom 
folwark ieden i młody las niekwalifikujący się 
na wyrąb, jest jednak jeszeze w posiadaniu 
czterech folwarków, a chociaż krążą pogłoski, 
że je sprzedać zamierza, me jest to jednakjfa- 
Mtem dokonanym, zwłaszcza że była właści­
cielka stara się o wyk.upno choć folwarku, 

którym jest dom mieszkalny, aby sprzęty

używane przez nas, mających w żyłach krew 
rodziny, która dostarczyła krajowi tak zacnych 
ludzi jak biskupa Załuskiego, założyciela pier­
wszej polskiej publicznej biblioteki, nie zosta­
ły przypadkiem* oddane do użytku pejsatego 
żydka.

Miejmy nadzieję że ziemia sprzedana ży­
dom zostanie odsprzedana przez nich wło­
ścianom. F. Z.

— Z przemysłu maszynowego. W oknach 
firmy Singera Kompania Tow. ake. maszyn do 
szycia w Krakowie (przy ulicy Szpitalnej 1. 40) 
wystawionem jest tableu, mieszczące kollekcję 
różnorodnych robót, wykonanych z artyzmem, 
na jaki zdobyć się może igła maszynowa. Po­
szczególne prace, rzucone niby na paletę artysty, 
mimo różnobarwnośei tworzą w układzie har­
monię. Efektowne zaś wykonanie poszczególnych 
prac, jak haftu gobelinowego, hiszpańskiego, 
perskiego, płaskiego, odznaczają się nietylko 
znakomitą plastyką, lecz także subtelnością w 
wykończeniu. Niemniej zasługują na wzmiankę 
prace pointę lasse, mereszki na kanwie, aplika- 
cye na tiulu itp. O zainteresowaniu się temi pięk 
nemi pracami świadczy pokaźna liczba widzów, 
oblegających wystawę powyższej firmy, która 
jak nas informują, chętnie udziela informacyi 
interesowanym co do wykonywania tychże 
prac.

KRONIKA ARTYSTYCZNO-LITERACKA.
— Z teatrów. Teatr polski w Wilnie roz­

pocznie sezon d. 17. b. m. Inauguracyjne 
przedstawienie składać się będzie z urywku 
»Mazepy«, » komedji Fredry i z utworu Orze­
szkowej; poprzedzi ją prolog na otwarci e wi­
leńskiego teatru, napisany przez Jerzego Żu­
ławskiego.

W  warszawskim teatrze Wielkim odbyła 
się wczoraj premiera »Lilli Wenedy«, dotąd 
przez cenzurę zakazanej. Dramat, przygotowa­
ny według scenarjusza teatru krakowskiego, 
otrzymał wystawę, projektowaną w części de­
koracyjnej jak i kostjumowej przez artystę- 
malarza p. M. Wawrzenieckiego. Lilię W enedę 
grała Tekla Trapszo, Gwinonę p. Ludowa, Der- 
wida—Ładnowski. Ilustrację muzyczną Wład. 
Żeleńskiego wykona orkiestra teatru Wielkiego.

Teatr poznański rozpoczął w połowie wrze­
śnia jedenasty sezon pod dyrekcją p. E. Ry- 
gjera. Po szeregu przedstawień "fredrowskich 
i wznowień z dawniejszego repertuaru, poświę­
cono pierwszą premierę pamięci Ibsena.

Wybrano w tym celu »Rosmersholm«. 
Konferencję o zasadniczej idei dramatu wygło­
sił przed przedstawieniem p. Teofil Trz c i ń s k i 
z Krakowa.

W teatrze lwowskim dano jako pierwszą 
prćmierę operową;! »Żyda polskiego«, Karola 
Weissa. Opera ta, dość często grywana na 
mniejszych scenach niemieckich nie odniosła 
większego sukcesu u publiczności lwowskiej. 
W  dziale dramatu wystawiono głośną „baśń 
huty szklanej4' Gerharta Hauptmanna „A Pippa 
tańczy44. Zachwytów krytyki lwowskiej, która 
wbrew opinii sprawozdawców niemieckich u- 
miała odkryć piękności dzieła, nie podzielała 
publiczność, przyjmując dzieło Dauptmanna 
zupełnie obojętnie.

„Noc listopadowa44 Wyspiańskiego będzie 
wystawiona w naszym teatrze w przyszłym 
miesiącu. Przygotowania rozpoczęto już teraz, 
gdyż dramat ten w v maga wielkiego nakładu 
strojów i dekoracyj oraz niezwykle wielkiej 
liczby statystów.

Ilustrację muzyczną dorobił p. Bolesław 
Raczyński, młody kompozytor, który obecnie 
prowadzi dalsze studja muzyczne w Lipsku. , 

— Koncert symfoniczny „Harmonii44. Pierw­
szy symfoniczny koncert „Harmonii44 tego se­
zonu odbędzie się dn. 23 b. m. w sali starego 
teatru. Program złożony wyłącznie z utworów 
Mozarta. Współudział w koncercie przyjmie 
bardzo wybitna, a w szerokich kołach mało 
znana amatorka ze Lwowa p. Lina Sieradzka.

Ze śmiała.
Dramat* miłosny. W  Poznaniu rozegrał sią

onegdaj krwawy dramat miłosny. Ignacy Za­
krzewski, młody podoficer jednoroczny, syn wL 
ściciela dóbr z powiatu kościańskiego, służąc w 
wojsku w Poznaniu, nawiązał tam miłosny oto 
sunek z Franciszką Elżbietą Joliat. Obecnie, wra 
cając do domu, zamierzał stosunek ten zerwać. 
Kochanka jego «ądała, aby ze względu na dziw 
ko poślubił ją, na co Zakrzewski nie chciał sie 
zgodzić. Onegdaj rano w mieszkaniu panny Jp- 
liat rozległ się huk kilku strzałów.-Gdv wy łamu 
no drzwi, znaleziono Zakrzewskiego, leżącej® 
we krwi na podłodze, a obok niego, również cup 
ko ranną, pannę Jol lat. Wewolwer, z którego da­
no 6 strzałów, leżał na poduszce łóżka, obok zaś 
stała flaszeczka z jakimś płynem, mającym ostry 
zapach. Zakrzewski nazajutrz umarł w lazarecie. 
Rany panny Joliat natomiast nie są śmiertelne. 
Dramat ten otoczony jest jeszcze pewną tajem­
nicą; poszlaki wskazują jedakże, że Zakrzewski 
został zastrzelony przez swą kochankę.

Tajemnicza śmierć. W  lesie Rambouillet pod 
Paryżem znaleziono wiszące na drzewie zwłoki 
młodej Rosjanki, pani Jukowskiej, dotychczas 
jednak nie stwierdzono, czy Jukowska popełniła 
samobójstwo, czy też padła ofiarą morderstwa. 
Zmarła przybyła niedawno do Francji i była 
gościem w zamku państwa de Holton.

Dla reklamy. Z wysokości mostu brookłińskie- 
go w Nowym Jorku rzucił się jakiś człowiek gło­
wą na dół do wody. Tłum przechodniów wydał o- 
krzyk zgrozy. Po kilku minutach człowiek ten wy­
płynął na powierzchnię i wkrótce dobił do brzegu. 
Gdy już stanął na brzegu policyant poprosił go 
o pofatygowanie się do sędziego, aby się wytłu­
maczył ze swego uczynku. Wyjaśniło się, że był to 
nurek zawodowy, który popisywał się w i-yrku. 
On też zo bowiązał sie przed zawarciem kontraktu 
skoczyć z mostu do rzeki co też wykonał 
Ponieważ nie było to zwyczajne wykroczenie,lBCZ 
„popis artystyczny", więc sędzia uwolnił nurka 
od odpowiedzialności.

Pomysłowość żydowssv Żydzi jak się oka­
zuje, potrafią robić, „dobry interes*4 nawet na­
stanie wojennym. Jak wiadomo w Płocku, z soz 
porządzenia tymczasowego gubernatora wojen­
nego, każdy mieszkaniec po godz. 8 wieczorem, 
chcąc przejść ulicę, musi być zaopatrzony w la­
tarkę, w przeciwnym razie grozi mu aresztowa 
nie i kara. Kupiec, który otrzymał monopol na 
sprzedaż tych latarek, robi świetne interesa, bo 
za latarkę wartości 10 kop., pobiera po 60 kop. i 
wyżej. Jak donoszą pisma warszawskie, poaa 
zdrościł powodzenia kupcowi z Płocka niejaki 
Rubinstein żyd, który jeździ po Królestwie, i 
wszystkim naczelnikom powiat, przedstawia 
wzory tabliczek z napisami ruskiemi i polskiemi 
tj. imię i nazwiska, itp. Tabliczki te, zawieszone 
na domach włościańskich, powinny być, podług 
projektu Rubinsteina, w porze nocnej oświetlo­
ne, dla wygody strażników ziemskich, dokony- 
wujących nocnej rewizji!

Należy tylko oczekiwać, że jaki pomysłowy 
żyd, podejmie się dostawy „ulepszonych latarek" 
lub czegoś podobnego, dla ułatwienia pogromów 
.— o ile naturalnie „troskliwość44 jego o strażni­
ków policyjnych zostanie należycie wynagro­
dzoną.

Od Administracji.
cn®c3 Upraszamy cnQcn 
Szanown. prenumerat016w o rychłe 
odnowienie prenumeraty celem uni- 
Huieuia przerwy w wysyłce dzień- 

0  uiHa. 0  
0  Prenumerata Kwartalna wynosi 
na prowincji 8 Koron, miesięcznie 

2 Kor. 70 bat.
0  prenumerata w miejscu bez od­
noszenia 2 Kor., za odnoszenie do­

płaca sil 40 bat.

,Zw ięzła Jtistorya SztnKi‘ T l  5. ZnbrzycKiepo
szczegdlaie uwzględniająca sztnfa w Polsce. po nabycia w księgarniach.
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T E h E G R flm y
Otwarcie nowego gmachu „Sokola.‘ ‘

Lwów. (pryw.) Uroczystość otwarcia i poś- 
wigeenia nowego gmachu ,,Sokoła” mimo nie­
pogody wypadła bardzo pięknie. Rano po po­
witaniu przybyłych gości odbył się pochód z 
4000 Sokołami w mundurach na boisko, gdzie 
ks. kanonik Cisło odprawił mszę św połową a 
ch (Sr i orkiestra kolejowa wykonały kilka utwo 
rów. Po poświęceniu przemówił ks. Cisło, resztę 
przemówień odroczono z powodu deszczu i po­
chód ruszył z powrotem, defilując przed pomni­
kiem Kilińskiego. Popołudniu odbyło się w sali 
„Sokoła” dokończenie obchodu, na którem prze­
mawiali prezes Hamerski i wiceburmistrz B yli­
no; Wieczorem odbył się raut.

Zgromadzenie narodowo-demokratyczne.
Lwów. (pryw,) Wczoraj popołudniu odby 

ło się w sali Strzelnicy zgromadzenie obywatel 
akie, zwołane przez stronnictwo narodo-demokra 
tyczne. Salę wypełniła szczelnie publiczność, 
przeważnie inteligencya, w tern wiele wybitnych 
osobistości. Tematem obrad była sprawa rozsze- 
szerzenia autonomii Galicyi. Zaproszenia roze­
słał komitet z prezydentem miasta Michalskim 
na czele. Referował pos. dr. Głąbiński, przema- 
waili: wiceprezydent miasta dr. Rutowski radni 
dr. Adam, dr. Aschkenaze, dr. Dwernicki, dalej 
dr. Stroński, dr. Ruchnicki i dr. Mańkowski. U- 
etrwalono następujące trzy rezolucye.

1) (Dr. Adama) Zgromadzenie uznając ko­
nieczność przeprowadzenia w obecnej kadencyi 
Rady państwa reformy wyborczej, a zarazem dą 
aje w myśl narodowych tradycyi politycznych i 
w myśl najżywotniejszych interesów i długo­
letnich pragnień ludności krajowej do usamo­
dzielnienia kraju, — uważa rozszerzenie autono 
mii za konieczne i możliwe w tej jeszcze Kaden 
eyi, oraz żąda, aby przed ostatecznem załatwie­
niem rewizyi konstytucyi z r. 1867 i reformy 
wyborczej, nadaną została królestwu Galicyi w 
drodze ustawodawczej autonomia, obejmująca co 
najmniej sprawę języka urzędowego i organiza­
c j i  władz krajowych, sprawy szkolnictwa, spra­
wy gospodarcze, sprawy finansów krajowych, 
oraz odpowiedzialność władz krajowych przed 
Sejmem.

2) (Dr. Dwernickiego) Zgromadzenie potę­
pia stanowczo wszelkie zabiegi obliczone na o- 
baJenie reformy wyborczej.

3) (Prof. Balositsa) Zgromadzenie uważa 
aft konieczne, aby Sejm na najbliższej sesyi u- 
chwałił na demokratycznych zasadach opartą re 
formę wyborczą ordynacyi krajowej.

Audjencje.
Wiedeń. Cesarz udzielał dziś posłuchań ogć*, 

nyoh, na których przyjęci zostali ministrowie Go 
łnehowski, Beck, Bienerth, gubernator Banku 
dr. Biliński, sekretarz kancelaryi gabinetowej 
cesarza dr. Jan Lewicki, poseł na sejm buko­
wiński, Krzysztof Abrahamowicz i inni.

Konflikt bnłgarsko-grecki.
Zofia. Tłum bułgarski odebrał Grekom ‘3 koś- 

dfeły i 3 szkoły. Policya zwróciła kościoły Grekom 
i aresztowała przywódzców gwałtu.

Kongres stronnictwa kadetów.
Helsingfors. Wczoraj popołudniu otwarto 

fagj kongres stronnictwa Kadetów. Wzięło w r.im 
udział 171 delegatów, reprezentujących 43 guber­
ni# i 4 terytorya. Przewodniczący ks. Dołgorukow 
wjraził ubolewanie, że kongres nie mógł się zebrać 
w ojczyźnie i musi korzystać z gościnności kraju, 
który umiał sobie wywalczyć wolność. — Następ­
nie rozdzielono projekty rezołucyi, pochwalają­
cych odezwę wyborską ile >twi udzających, że 
cRwiła obecna nie jest stosowną do przeprowadze­
nia biernego oporu. Na razie głównem zadaniem 
stronnictwa jest przygotowanie do akcyi wybor- 
CEÓj, prowadzonej pod hasłem i na podstawie od­
powiedzi Dumy na mowę tronowa,.

Helsingfors. W  dalszym ciągu obrad kon- 
glfesu partyi kadetów przewodniczący ks. Doł- 
gorukow oświadczył że mimo zakazu odbycia 
Kongresu partyi, przyczyni się on do wzmocnię 
nia życia konstytucyjnego i partyi kadetów w 
Rosy i.

Petrunkiewicz oświadczył, że sprawców za­
mordowania Hertzensteina należy szukać w sze 
regach tych, których interesy są zagrożone przez

zasadę przymusowego wywłaszczenia.
Nabokow oświadczył, że parlamentarna frak 

cya kadetów musiała iść razem z grupami robo 
tniczemi, które w krótkim czasie zyskały wielkie 
znaczenie. We walce z gabinetem Duma była wy 
łącznie skazaną na własne siły, które jednakże 
przeceniła. To sprowadziło jej klęskę, ale nawet, 
gdyby było się uniknęło tego błędu, nie podobna 
było zapobiedz konfliktowi, gdyż rząd teraz jesz 
cze nie chce wstąpić na drogę konstytucyjną. 
Nie to co rząd ogłasza, sprowadziło katastrofę, 
lecz żądanie Dumy, aby zamianowano gabinet 
parlamentarny. Rząd czuł się dość silnym, aby 
temn żądaniu się sprzeciwić.

Grodeskuł oświadczył, że deklaracya wy- 
borska była historyczną i polityczną konieczno­
ścią. Duma wskazała narodowi drogę biernego 
oporu jako najlepszą dla strzeżenia interesów 
narodu. Idea odezwy była ściśle konstytucyjną. 
Niepowodzenie jej nie zmniejszyło jej znacze­
nia. Postąpienie frakcyi parlamentarnej kade­
tów we W yborgu było więc zupełnie odpowie­
dnie.

Bandytyzm w Rosji.
Ryga. Na granicy powiatów jelińskiego i 

dorpackiego 6 bandytów napadło na pocztę. Za 
bili pocztyljona i ciężko zranili stangreta Pocz­
ta ocalała.

Ryga. Na ul. Gimnazjalnej patrol, złożony 
dwzóch policjantów i dwóch żołnierzy, chciał 

zrewidować grupę osób podejrzanych. Wówczas 
ludzie nieznani zaczęli strzelać. Jeden policjant 
zabity, drugi raniony. Jeden żołnierz raniony w 
nogę. Drugi strzelając do uciekających, zranił 
w nogę emerytowanego oficera. Sprawcy uciekli.

Jarosław. Na przedmieściu czterech bandy 
tów usiłowało ograbić kupca, który zdołał um­
knąć do wsi. Włościanie, uzbroiwszy się, otoczy 
li bandytów i zawołali: Ręce do góry! Bandyci, 
ostrzeliwając się, umknęli, ale jednego z nich 
ujęto, pobito i oddano w ręce policji.

Tambow. Wczoraj wieczorem w odległości 3 
wiorst od Morszańska 10 bandytów napadło na 
pocztę, dali oni 50 strzałów do konwoju poczty. 
Dwaj strażnicy odpowiadali strzałami Nikogo 
nie raniono. Poczta przybyła w całości.

Słonim. W środku miasta bandyci napadli 
na pracownika monopolu, Drużyłowskiego, zra 
bowali mu rb. 335 i umknęli.

Tyflis. W okolicy Teleby, na duchownego 
Ter Gurorta Molikjana, powracającego do Te- 
laby z żoną i dwiema córkami, napadło 8 ban 
dytów. Przywiązawszy ich do drzewa, ograbili 
wszystkich, kobiety zhańbili, poczem uciekli.

Zrabowanie 150,000 rubli.
Petersburg. Z Ufy donoszą, że 40 uzbrojo 

nycb napastników napadło na pociąg pocztowy, 
wchodzący na most na rzece Białej. Zatrzymaw­
szy pociąg, napastnicy zabili jednego żołnierza, 
zranili czterech, zrabowali od urzędników około 
150,000 rb. i odjechali na przygotowanych fur­
mankach.

Anarchja na wsi.
Petersburg. Wieś Wielkoroszczyzny, w 

pow. nowoładoskiin, włościanin Iljin podpalił. 
Zgorzała większa część wsi. Włościanie chcieli 
dokonać samosądu nad podpalaczem, ale prze­
szkodziła temu policja.

Zesłanie posła.
Petersburg. Byłego członka Dumy, Ramisz- 

wilkego, skazano na zesłanie na trzy lata do gub. 
tobolskiej.

Katastro f a 1; ołe i uva.
Rzym. W  pobliżu Piacenzy wykoleił się

w sóootę wieczorom ■ ci. g p pi isz^y jadący 
z Mmli'* 'łanu do Rzymu. Pięć osób zab tych 
pięćii d ęśiąt ranni cii.

Piacenza. Pociąg ekspresowy wykoleił się 
na rru ś c c  na Padzie. Wyskoczyło z szyn 
sześć wagonów. Miedzy o (i arami znajduje się 
rodzina prokuratora przy trybunale kasacyj­
nym w Rzymie sino Kcrrioniegn; syn jego 
zabitv, zona i dwaj .synowie ranieni.

Rzym. Według Messagaro w katastrofie 
11V'd l i conzą utraedo życie sześć osćh a o l-o - 

50 odn osło rany. Tożsamości pięoiu osób 
zabili cli do niedzieli rano jiszcze nie stw ier­
dź' no. Czwarty wagon i o ciągu wyskoczył z 
-zyn, i'0 'iągnąl za sobą innych s eść, dostał

się na sąsiedni tor i tam najechała na nie 
okomotywa przejeżdżająca w przeciwnymi 
kierunku.

Piacina. Pociąg ekspresowy jechał pod­
czas katastrofy z wielką szybkością, co przy­
czyniło się do powiększenia katastrofy. Wy­
kolejone wagony zpiętrzyły się jeden na dru­
gim. Z pod zdruzgotanych ścian i dachów 
dobywają się bolesne jęki i wołania o pomoc, 
a często nagła powiększała grozę i zamiesza­
nie. a pobliskiej stacyi pospieszył z ratun­
kiem personal kolejowy* niezadługo nadjecha­
ło wojsko i wyższe władze kolejowe. Wszyst­
kich rannych przewieziono do szpitala.

Piacenza. Stwierdzono do wczoraj wieczora, 
że w katastrofie zginęły 4 osoby, z których 2 są 
dotychczas nieznane. 28 ranionych umieszczono 
w szpitalach i hotelach.

Wypadek arcyksięcia.
Wiedeń. Dzienniki tutejsze donoszą z Ba- 

den, że arcyksiążę Reiner podczas przejażdżki 
spadł z konia, który się spłoszył na widok nad­
jeżdżającego motocyklu. Arcyksiążę nie doznał 
żadnego uszkodzenia.

Zamach się udał.
Symbirsk. (Pet. aj. tel.) Gubernator Sta- 

rynkiewicz, który przy onegdajszym zamtachu 
odniósł liczne rany, zmarł wskutek zakażenia 
krwi.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która Mh 

za nią nie odpowiada.

Skład fortepian*) ̂  pianin
owych i przegranych, sprzedaje i wypożyczą najtaniej 

za gotówkę i na raty instrumenta 1845

Z. Raba, ulEca w. Jana L. 13

Pr. F«*ciszel( Krzyształowicz
pcof n. dermatologii Uniw. Ji».  pas jprow i kit sio n

ulicę Basztową 6.

Dr. CybntsKi Teodor
specyalista chorób dzieci, przeprowadził się na 
ul. Floryańską 1. 44,—telefon 674. 670

D r . f l d a m  Ł o b c z c z s in s fe i
przeprowadził się ua

ulicę Studencką L. 3.

j)r. T. Piotrowski
powrócił Floryań-ika 32, telefon 523

  -. » * *  — '—  naturalna
szcawa alkaliczna

łooard aiptyim e

,  'ź f ^ in y .d ( a )

Wszędzie do nabycia.

i*le*bedtt.r lirem  uh zęby czyni j® cajr-
8 !’ im» bliitymi i zdrow ym i.______

Największy wybór przyborów do maszyn (g ^ JF  S B  JS I jT^  H - l
do pisania zastępstwo maszyn systemu r i J  i u  W  •- M  ii i IV *  ta ■  9

p o l e c a j ą :  J A N E C Z E K  &  Z i E M I B I C K J  i m a k ó w  S 2 j f n © k  8 .
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Rneyjiui nowość!
O rk iestra  w k ieszen i!

Kilka takich in­
strumentów 

jest w stanie 
utworzyć for­
malna orkie­
strę. iDStrn- 

kment stanowi 
l ustna barmo- 
| lijka z 10 otwo- 

aml a 20 tona­
mi oraz bęben- 

akompani amcntu: Cena
irumeutu w eteg. kart. opako- 
iiu K. 2.50. Takiż instrument o 
stworach (32 ton.) z tonacją tre- 
nwą w ozdobnem opak. 3 kor. — 
dy może grać bez nanki. W y- 
tę za poprzedniftm nadesłaniem 
Swki lub za zaliczką uskutecznia 
n eksportowy iasir. muz. H a n u *  
n rw d , w Brtiz Nr. 953 (w Cze­
ch) bogato illnstr. polski cen- 

zawierający przeszło 1000 ry­
ków, wysyła fabryta na żądanie 
no i opłatnie. 2135 10

od 3-ch koron. 
Sukienki dziecinne 

I-ej korony przyjmuje 
do roboty. Ul. Ogrudowa 
na dole, wprost bramy.

Chroń
, twoją żoną*
Tą dla każdej rodzin} n a d z i jc z i j ]  

i ^uażną książką * } S } ł i  z i  u d u ł a - 1  
ł  Biim 90 k .u  markach in itr .P . fl.

H iupaB iriii S.U.291 L ii-  
I -danrtr 5Q * '

lid  patoka kuracyjny
B ero<y t własnej pasieki w 5 
puszkach po 6 kor. wysyła za 

czką, opłataie ks. Włodz. Mlkitka 
boszjZ w Kupczyńeaoh p. Deny- 

takze w większej ilości. 1729

iry  podoić porządni* 
nnoMowue

a z  In b  o d  1 lU t o p a d u
im wynajęcia poszukuje się. 
oszeDia w adm inistracji In for- 
;ora. 2153 3

r iid ia ia  sU ?• T. Jutere-
SMltóW, i t  2145 10

t e r y h ^ K i c  b i t t r K a
oeszły i nożni tacowe 
lądać ni?dzy 10-12  przed 

lindnietn i 4 -6  po połn- 
in przy ulicy Starowiślnej 

12 parter.
Generalne zastępstwo firmyj
lorka# jFradlng Cotnp. 
i Jfztt J lm s t i
ząd pasletcl s k i e p o

J e z ie r z a n a e l i  wysyła miód 
wdzlwy lipoowy tegoroczny w 5 
blaszankaoh opła.nie po cenie 

or. 50 hal. — Miód prawdziwy 
o w y  tegoroczny w 5 kil. bia­
łkach po cenie 7 kor. — M ió d  
n y  i  m i o d y  o w o c o w e  w 5 
blaszankaoh opłatnie od 5 kor. 

hal. do 7 kor. 1793 20

rawdziwa owcza bryndza

św . Jo ze fa  dla o s ie ro c o n y c h  ch ło p có w

W Kraliswie, ulica Karmelicka 66.
poleca na obecną porę:

Szczepy owocowe jak
jabłonie, grusze, śliwki i wiśnie czerechy brzoskwinie 
i morele wysokopienne i karłowe tylko w doborowych 

gatunkach cztero i pięcioletnie;

Krzewy owocowe jak
agrest, porzyczki i maliny, dziczki owocowe jabłon- 
i grusz; lOOO k 3 0  K oro n .

Krzewy ozdobne jak
akacye kuliste i głogi uszlachetnione (Crategus) białe

i różowe etc.
Cebulki i kłęcze kwiatowe:

hyacynty w różnych kolorach a. IB do 3 6  hal., tuli- 
F»ny pojedyncze i pełne z najnowszych odmian a  8 , 
lO, IB do 3B  hal. Krokusy a  5  h.. narcyze a  lO  h. 
za sztukę. Konwalie do pędzenia lOOO szt. 3 4  k or., 
do sadzenia 5  k or. Wielki wybór roślin ciepło i zimno- 
szklarniowych po bardzo przystępnej cenie; przyjmujemy 
zamówienia na bukiety, wieńce i wszelkie roboty w za­
kres kwiaciarstwa wchodzące: dekoracye salonów etc. 

Cennik na żądanie opłatnie przesyła się.
2047 o

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 

że mój istniejący dotąd w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6.

MAGAZYN KRAWIECKI
przeniosłem do

w R y n k u  g j .  1 .  3 4 .
(ris a Yis wie2y  ratuszowej).

Polecając się łaskawym względom, nadmieniam, że skład swój 
znacznie powiększyłem i wyposażyłem w wielki wybór nowości 
angielskich i krajowych na każdy sezon, z których pod osobistym 
dozorem wyrabiam wszelkie męskie ubrania przy pomocy najlepszych 
sił roboczych. Geny umiarkowane. Dostawa punktualna.
2141 2 l t Z wysokim szacunkiem

W a c ł a w  S o u r e k . J
Wszystkim

p.T.przcjtzdttyn i stale 
zamieszkałym w Krako­
wie polecam moją —

piekarni? założoną przed 30 laty 9580
W. Długoszewski ulica św. Tomasza I. 5.

,-łem po bardzo niskiej cenie naj- 
ą deserową w beczułkach od '/s
00 5 kilo no rtO cent. za kilo. 
zo dobrą majewą 5 kilo po 50 ct. 
ilo.
*r szwajcarski 70 ct. 1 kg. Nło- 
ę białą gruba 68 ct. Sm alec 
rzowy 70 ct. S ł o n i n a  do et.le- i 
ę lżona 70 ct.,papryko ona 75 ct. 1 
id. pszczelny 60 c-. pow idło
1 ct. Paprykę ró -.ową po 1 20 ct.

po eca 2039 10
T E R  LEO —  Waarenhaus 
Leibicz Szepes megje.

Progtttrya nowa
Lwowie, nadzwyczaj intratna 
z powodu stósunków familij- 

:h ao sprzedania. „Droguerya 
post. rest. Lwów, za okazaniem 

itu Inseratowego. 2181 5

Jwraty
do w szystkich  gazet

załatwia najlepiej i najtaniej

Ekspedycya anonsów
W. NIMHNA

Kraków, ul. Pędzichów I. 23.
Wykaz gazet dla p. p. inserentów gratis i franco.

Kto sobie zdaje sprawę z tego, czem dzisiaj w świę­
cie jest umiejętna reklama, ten nie /.aniedba okazyi 
inserowania swoich towarów zwłaszcza w porze obecnej. 
Wszelkich wyjaśnień udziela EKSPEDYDYA M H U I N A .
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Browar Akcyjny
w Tenczynku

poleca
znane ze swej dobroci piwa:

? l w o  m a r c o w e ,  j a s n e ,  a la Pilzneńskie. 

B a w a r  T e t ic z y d s H i,  ii la Spatenbrau. 

p o r t e r  T e n c z y ft s H i * kuracyjny.
Sprzedaż na beczki i liaszki. 

Zamówienia przyjmują następujące składf:
w Krakowie:

Antoni TylKo, ni. 5w. Tomasza 11 (Jtatel 5asKi>. 
we Lwowie:

Bronisław JtluKiewicz, nl. podzamcze 8. 
w Czerniowcach:

Józef J>awid, Schlangengasse 12.
tudzież

Zarządy propinacyjne w Zakopanem i Szczawnicy.
o r a z

Zarzad Browaru Akcyjnego
w  Tenczynku.

Bządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln. leczniczych
pod firmą

R. RŻĄCA I CHMURSKI
w K rakow ie , n llca  św. G ertrudy, L. 4.

wyrabia pod kontrolą komlsyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
kr&k , polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadająoe składem chemloznym wodom:

Blliikiij, Biubiklirikiij, liltirikiij, Biobf, tttakiri, liiiliin,
tudzież speoyałne lecznioze jak: litową, bromową, jodową, żela* 
zistą, kwaśną ( raz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaw orskiego, sprzedaż eząstkowa w aptekach 1 drogueryaoh

cenniki na żądanie darmo.

p j e r w s z a  r i r o k o w s j f ,

* elektro mefhon i izno
POLECA

rczm&ite
wyborowe

gatunki

KRAKÓW
R y n e k  gł. 4 4

pało a© j
najnowszym 
i najlepszym 

sposobem

za pomocą 
gorącego 
powietrza

po cenach
najprzystęp­

niejszych.
1881 0

P o trze b n y  K U C H A R Z
prywatny, z dobremi poleco- 
niami oraz O G R O D N I K .  
Zgłoszenia w Biurze Rozalii 
Krassuskiej. Kraków, Jagiel­
lońska 6. 2182 2

p. T. JtouczyckU
Wysoki d o c h ó d  osiągnąć mogą
Srzez udzielanie informacyi, urzę- 

nikowi, który do odnośnych wio­
sek zjeżdżał będzie. — Zgłoszenia 
pod „A »ek u rM y a “  przyjmuje 
„A len eya  handlow a2* Mole- 
stawa dć> D ah lk e , Kraktfw- 
D fb n ik l- 26.5216

W  D o ł u s z y c a c h  półtora kilo­
metra od Bochni jest do sprzedania

ładna realno#
7 i pół morgi z budynkami gospo­
darskimi i domem mieszkalnym ■ja 
5000 złr. Bliższa wiadomość w szko­
le ludowej w D o l u s z y o a o h  

poczta Bochina. 21633

Otyłość 1504 9
usuwa szybko i pod gwarancją nie­
szkodliwie Thielego herbata odtłu­
szczająca. Najlepsze świadeotwa!— 
Pakiet 2 kor. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach — en gros u firmy 
A. L isow sk i Sukicnnloe L 23
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R. DIINIAR
c. k. Nadworny Dostawca, Kraków/, Rynek 13.

jtajwi;i(;zy ?l(ład lar.p cUljirycitiycti, lawy naftowych i lamp spirytusowych, iarcwych,
w najlepszem wykończeniu.

I J t F z y  m u / j e  n a  s k ł a d z i e
Piece naftowe bez rur i kominow —  Kuchenki naftowa i spirytusowe, lichtarze latarnie słupkGwe i ręczne, prefilki,

wyroby majoliknwe

W a o l  jr ■ i H f f l f l l ń t *  Garniturów na umywalnie, garniturów do kawy i herbaty według najno- 
■ ■  1 " l i k i  H lf jy  wszych fasonów. Garniturów do wódki i likierów,

W yłączn e zastępstwo
S zk ła  b e lg ijsk iego  m ark i St. Łam berć, porcelan y k ró lew sk ie j fabryk i, ,K oron a“  w  K openhadze, g*M a 

i fa jansu  angielsk iego- P ign r francuskich  do św iatła e lektryczn ego.
R ozw óz do domów w plombowanych bluszankach n e iiy  cesarsk iej sa lonow ej, oraz jra w d /! w ej am erykań sk ie j
w każdej żądanej ilości, po cenach targowych (W  abonamencie na kupony taniej.) Na prwincye wysyłka nafty w beczkach we

‘ pl,tkl : Mad uaiidwy ul. Srotfz sa 1. :3.

C e g i e l n i a  p a r o w a
Eleonory Księżny Ljoomirsfeicj w Siezneinie
sprzedaje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie żłobioną, 

wykonaną wedle najlepszych i najnowszych wzorów
gąsiory, rurki, dreoniane iDszelkick rozmiarom,

jakoteż
■   cegłę maszynową —■■■■■

wszystko z najlepszego i doborowego materyalu z załadowa­
niem na wagony na stacyi Szczucin, po umiarkowanych ce­
nach. Dla większych odbiorców udziela fabryka odpowie­
dnich opustów. Zgł. przyjmuje i cenniki na żądanie wysyła

Zarząd debr Szczucin.
Założone w r. 1532 Założone w r. 1882

towarzystwo tkaczy
pod wezwaniem fw. Sylwestra 

w KORCZ Y N I E
p o czta  Joco, o b o k  K ro s n a

odznaczoneymedalami ^zasługi na wystairach w Rzeszowie, 
Przemyślu, Krakowie i na powszechnej wystawie 

we Lwowie w r. 1894.
'"Poleca Szan. Publiczności ze swego głównego 

składu wyroby czysto lniane, jak: Płótna różnego gatunku 
od najcieńszych do najgrubszych, dreliszki szare i kolorowe 
liberyjne, dymy zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe i 
adamaszkowe, obrusy z serwetami w różnych deseniach i 
gatunkach, tak białe adamaszkowe jak również kolorowe, 
chustki męskie i damskie białe, ścierki w różnych gatun­
kach, fartuszki kolorowe, lniane lub z kręconych nic; ze szla­
kiem, kamgarny czysto wełniane, szewioty (zeugi) na ubrania 
męskie, letnie i zimowe, różnego koloru i gatunku; it. p. wy­

roby w zakres tkarstwa wchodzące.
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w zadnem mieście 

składu ani też nie wysyła żadnych agentów, lecz ma skład 
tylko w w Korczynie przy (szkole zawodowej tkackiej) we

własnej kamienicy. 2201 8
Cenniki i próbki na żądanie wysyła s ?f  frk.
9201 8 Z poważaniem

D y r e k c j a .

•OPZN.ICZEMIA*KRAKÓW-LWÓW - PARYZ-WiliDLŃ

3 G 2 S F  G Ó R E C K I
fsbryka siaUK. mebli, KonslrMjfl żela­
znych i wyrcMw ornamentalnych fyttyck

Kratfrr, allta fw . W awrrlca L 26.
Wykonuje wszelkie roboty c m iam entalne, kute, konstrukcyjne, 
budow lane i p lec ion k i z drutu. Drutowane kraty  da ogro­
dzenia ogrodów, lasów, nodworców, zwierzyńców i t. p. S ia tk i do 
przesypyw ania p iasku i ochronne do okien. Ł óżk a  żelazne 
aw yliie  i  angi :i> k ie  r , m ateracam i sp rę ż y n w e m i, oraz 
w k ła d y  sprężynow e do łóżek drewnianych. W ćzki kołowe specyalne 

do wywożenia śmieci. — Ceny przystępne kosztorysowe.
jnagazyn gotowych wy.obow przeniesiony do fabryHi na ni. iw . Vla- 
m ftęa. Adres ieUgrahczny: JSztf G oreli, Kraków

Potrzeba kilku 2194 3

zdshydi bednarzy
do robotv od sztuki — zgłoszenia —

Zarząd Browaru w pziHowie
poczta Tarnobrzeg.

do sprzedania 2
W ŁOE ~OWIE

p od  K rakow em  liczba 63.

Buiaiowiac
młoda, pilny, znajJzie stale zajęcie 

w kandlu 2202 3
Jana Dymnickiego

w  J a śle .

2203 2

Binro arckiłeHłoiiczne
W . S ik orsk fege  w K rośnie,

poszukuje 2200 2

biegłego ry;ownil|a
zgłoszenia tylko z podaniem warun­

ków i odpisami świadectw.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Spsnib dla loda
St. Tomaszewi kiego z Bydnoczctf
skonfiskowany przez pruska proku­
ratorie, Ca wydawca ikzzany na 
trzy miesiące więzienia) ma ó( 
bycia Zygmumt Tomaszewski, Kra­
ków, ul św. Krzyża 7. do cemla I 
kor (8'J iea.)

■'łt eiscowi zechcą przesłać na- 
•eżytość w znaczkach poczt, bes 
dołączenia portorjum, a otrzymali 
Spr >wnik odwrotną pocztą franko
0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 ©

brnych
wm

Proszę żądać 
gratis i franco

m e g o  bogato illastro- 
wanego polskiego 

cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów sre­

brnych i złotych.
K O J W

pierwsza
Fabryką zegarków 
w B ru ez  Nr. 948

  (Czechy). 2136 50
Prawdziwy niklowy kutw. remont, 
wra z z łańcuszb. K. 4. - 3 zegar­
ki it. 11.50. Tenże z podwójną 1 o- 
pertą K. 6.80. Niklowy budzik 
K. 2".90, 3 sztuki 8.—• w nocy z 
świecącą tarczą K. 3.30, 3 sztuki 
Kl 9.—. Nie ma ryzyka! Powolna 
wymiana, lub zwrot pieniędzy

SKUp korzenny
w  śrótmieściu Krakowa do sprzeda­
nia, W i idomość w biurze dziennic 
ków Hopcaca i Salamonowej. Pla- 
Maryack 1. 2. 2080 9

Emerytowany c . k. Radca
Sądu Krajowego

Wład. HrawczyfisKi
c t w c r z jłk a u c e la r ję  a d w ok ack ą  
w K ałw a. j i .  2179 3

?ryw. ftlfadetbia bandlo-
u łji H t K l f  miesięcz. studjów 

, r - - I *  celem nabycia doj­
rzałości do wyższej knpieck. techn. 
karyery. Kursa specyal. dla admi- 
nistracyi rozmaitych branż. Prospe­
kty gratis: Sekretariat Johannispl. 5. 

1696 10

jTiCognniczony tiochft!
mogą mieć osoby zaufania godne 
przez pośrednictwo w przyjmowa­
nia zamówień na nowy poknpny 
przedmiot (nie losy). K >rzys une 
warunki. Wiadomości fachowe nie­
konieczne. Zgł. pod K. Z 2460 
przyjmuje R u d o l f  M o s s e ,  Praga.

JEBYNA W KRAJU

FABRYKA PAS
m aszynow ych

IgnacegoWurm;
w Krakowio, ul. Kanonicza 1. 18,

Masło deserowi
codziennie świeże w 5 kilogr. pac 

kaub wyseła na zamówienie
Z a r z ą d  2165 J

Dóbr Radynuno
Z a k l i . j  k e m i s o w y

E  T e l e s z n i c k i e
w KRAKOWIE 

orzy sllcy Sztwskiei I. 10, L a
Poleca: Kon pletne urządzenia śał 
nów, sypialń, jadalń stylów., serw 
dorcel. saski składający się ze 1 
szt., kantorek i sekretarka (aDt 
dywany perskie i zwycz., piani i 
fortepian, biblioteki, biura, obraa 
Matejki i Kossaka, biżnteryo, srebi 
kandelabry, lampy i różne sprzęl 
mab. i zwykłe. Ołtarz i Tabernaói 
lum złojone. Wiele obrazów olt 
Powyższe przedmioty przyjmują £ 
w komis. Urządzenie restauracy 
ne, stoły, kanapki, kredens,, lod 

wnia itp.

m .
praKtyKf lasową

3-leiuią, pragnie odbyć w  większy 
majątku ziemskim 22 -lc ni ml] 
dzieuiec, zdrów /t znający się 
buchalter) i, obecnie współprac, 
dakcyi dziennika. Łask. zgłoszed 
p od : „Leśnictw o1' do Aiministracj 
,G - ło s u  N a r o l u '1. 2175

F O R T E P I A N
do sprzedania za l(i5 złr.l 
stroiciela J. Stopki, ni. Dłul 
l. ‘28, I oficyna. 219|

Do sprzedania!
g a m ie iu lą j

dwupiętrowa z takąż oficyną. 5 skl 
póv. i 31 UDikacyi, z przytyk.jącf 
placem budowlanym objętości 1 
sążni, w P o d g ó r z u ,  przy uajj 
cbliwszej ubcy położona. Do

a na i ot: zebu 43.000 koron gotóv 
I. L. D o b r o w o ls k i fabryka o j 
trunków cbirnrgicznych w J  

g ó r  z u. 216]

btdz żad n ej zapła j

ję c i
zdkę bnd

'0jtĘĘ0r..' kolejowi 
% świecący! 

W%k nocy," ll 
"  RosskoJ 

-J^wartości 
5 wraz z 1 
knym ka

wlf— śc
nym z koszyczkiem kto do 15 _ 
dni ł zamówi towarów na 30 kol 
Żądajcie zatem natychmiast ml 
cennika zawierającego 2000 żl 

gratis i opłstnie.

Max BShm
U hrm acher

Wien IV Jdargarethenslr.
Telefon 3525 2191

n llo d zien iec
z ukończoną 4-tą klasą gimnazyą 
dobrze polecony, potrzobny I 
praktykant na przeciąg trzech 1 
IW. L. D obrow olski fabryka I 
kunków chirurgicznych i drogij 
hurtowna w P o d g ó r z u ,  J 

Kalw aryjska 18. 2l|

?«SzaKt>}e się osoby
któraby chciała w godzinach od 
po . do 8-ej w. zająć się dzid 
a w szczególności "półtoraroczj 
chłopczykiem. Wiadomość: Sławf 
sku 31 1 p-, od 2—5 popoŁ 2|

Wydawca Dr Antoni Beaupra 
daki or odyo-.ledzlalny Dr A _ 
Beaupró.-- W  drnkarnl nGłos.l 
r*da“ w Krakowie pod zarzf 

St. Toiusaewflkiego.


